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N H w te k s z y  m ost źe la zo -h e to n o w y

Po praw ej s tro n ie  u góry w id zim y wnętrze  wielkiego osiedla  z b asenem  dla dzieci. T w ó rca  t e j  bu­
dowli, n ie ja k i  M ay z F r a n k fu r tu  n. Menem, zosta ł  powołany do Sowietów. W y k o ń c z o n o  31 s i e r p n i a  n a  D u n a j u  p o d  m i a s t e m  I n g o l s t a d t  ( B a w a r j a ) .

Pod grozą y yroKu śmkr :i
A fera  Hartm&nna

{K orespondencja w ła s n a )

Ludność S anów Z edn:rionyth
W  ciągu 139 ia t p o w ię k s z y ła  się 10 -k ro tn ie

t .K to by  przypuszczał, że dziś j e ­
szcze. 12 la t  po w ojn ie  świato­
wej, zb ierać  się będzie smutne 
żniwo n iem ieckie j działalności 
szpiegowskiej z czasów wojny,| 
działalności,  k tóra  żaanemi środ­
kam i nie  gardziła, byle wszystkie 
prowadziły do je d n e ®'7 c - u . 
cen ią  E uro py  pod podeszwy buta 
niem ieckiego.

A  przecież.. . O statn io  zaszedł 
we F r a n c j i  n a s tę p u ją cy  wypadek.

P o  w o jn ie  niem iecko - fra n c u ­
s k ie j  w r. 1870 - 71, i po okupa­
c j i  p rz ez .N iem cy  A lz a c j i  i Lota­
ryngii,  wielu tam te jszyc h  w ier­
n y ch  synów F r a n c j i  opuściło ro­
dzinne s io ła  i miasteczka. Osie­
dli  oni albo we F r a n c j i ,  albo wye­
m igrow ali  za Ocean.

Do tak ich  należał  K aro l Leo­
pold Hartman, który, m a ją c  la t  
17, opuścił  w roku 1872 rodzin­
n ą  wioskę Nordheim i wyemigro­
w a ł  do Stanów  Zjednoczonych. 
Odtąd s łu ch  o nim zupełnie za­
ginął. Dopiero w ubiegłym mie­
siącu , dorobiwszy s ię  znacznej 
fo r tu n y  w K a l i fo rn j i ,  75 letn i 
s ta rz e c  postanowił zobaczyć po

Stulecie p o e ty  M is tra la

8 wrześni' 1830 roku urodził się 
w Prowincji jeden z wielkich po­
etów lrancuskich. W r. 1904 o- 
trzymał Mistral nagrodę Nobla.

Zmarł w r. 1914.

raz ostatn i  rodzinną ziemię i zło­
żyć w n ie j  s ta re  kości.

Z rad ością  H artm ann oglądał 
uwolnioną z pod obce j okupacji  
ojczyznę i z rad ością  dotarł do 
rodzinnej wioski. Tu począł szu­
k ać  towarzyszów odległych la t  
młodzieńczych i przypomniał im 
się, w y m ien ia jąc  swe nazwisko.

Ze zdumieniem je d n a k  spo­
strzegł,  że brwi starców  m a r­
szczyły się  groźnie, a  gdy wieść
0 jeg o  przybyciu rozeszła się  ju ż  
po wsi, wszystk-e drzwi zasta ł  
przed sooą zamknięte. Zdziwiony
1 dotknięty takiem  przy jęc iem  u- 
dał się  H artm ann  do m era i zapy­
ta ł  o przyczynę. M er zmierzył s ta r  
ca  od głów do stóp i rzekł su­
chym urzędowym tonem :

—  Zostałeś , s tarcze ,  skazany 
podczas w o jny  zaocznie na śmierć 
za porozumiewanie s ię  z ‘'nieprzy­
ja c ie le m  i obowiązkiem moim je s t  
aresztow ać cię.

H artm ann rozpłakał się. N ic 
nie rozumiał. Od 43 la t  nie  opu­
szczał Am eryki, ale  za dalekim 
oceanem zachow ał głębokie przy­
w iązanie i m iłość  do F r a n c j i .  
Przybył do n ie j  te raz  z tak dale­
ka. by j ą  raz  jeszcze  przed śm ier­
cią zobaczyć i zaniknąć n a  n ie j  
oczy do wiecznego spoczvnku, a 
ona przyjm uje  go ja k  zd ra jcę ,  ja k  
wroga.

N ie czek a jąc  n a  wstyd, s tarzec  
sam zgłosił  się  do władz, przy­
s ięg a ł  jed nak , że j e s t  n iew inny i 
prosił  o zbadanie sprawy. I  oto 
ju ż  w 5 dni później wdrożone do­
chodzenia doprowadziły do w y ja ­
śnienia  spraw y i zupełnej re h a­
b i l i ta c j i  H artm anna.

Okazało się, że ja k i ś  szpieg 
n iem iecki przybył jeszcze  przed 
w o jn ą  do gminy Nordheim i przed 
stawiwszy s ię  jako H artm an , za­
żądał w ydania mu dokumentu u- 
rodzenia. Z dokumentem tym przv 
był ao P a ry ż a  i tu, przedstawia­
j ą c  s ię  za bankiera , prowadził 
szeroki tryb  życia, a  po pewnym 
czasie naw iązał śc is łe  stosunki 
z kołami anarchistycznem i, k tó­
ry ch  destruktyw ną d ziałalność f i  
nansew ał. Za pieniądze kupił so­
bie równi 5ż znanego przed w o j­
n ą  fran cu sk iego  działacza rewo­
lucy jnego, Guilbeaux. k tóry  z ka­
sy  pseudo - b a n k iera  czerpał ob-

f i ie  fundusze na wydawnictwa re 
w olucyjne i anarchistyczne .

Rzekomy H artm ann rozw ija ł  w 
Paryżu działalność tem żywszą, 
im bliżej oył fa ta ln y  sierpień  1914 
roku. W reszcie  w ybuchła  w o jna  
i władze fra n cu sk ie  zwróciły u- 
wagę na H artm anna . Ale gdy t a j ­
na p o lic ja  weszła do je g o  mieszka 
n i? ,  by go aresztow ać, za sta ła  je  
ju ż  puste. H artm ann  zdołał um­
knąć i w kilka tygodni później 
wypłynął w S ta n a ch  Zjednoczo­
nych Ameryki P ó łnocne j,  gdzie 
rozw ija ł  propagandę przeciw ame 
rykańskim  dostawom am u nic j i  
dla E n ten ty .

W  m arcu 1915 roku H artm ann  
w rócił  do Europy i zatrzym ał się 
czas ja k i ś  w A n glj i .  P od ejrzany  
o knowanie z cichymi prz y jac ió ł­
mi N iem iec w Londynie, został 
przez kontrwywiad aresztowany, 
lecz wykazał się  oryginalnem i do 
wodami fran cusk iem i i został u- 
wolniony. Praw dziw y bowiem 
H artm an, przed wyjazdem do A- 
meryki optował za F r a n c ją ,  o 
czem szpieg wiedział i na podsta­
wie dokumentu urodzenia otrzy­
mał w P aryżu z ła tw ością  pasz­
port.

Najbogatsza

Poro oDiuMsScdoł
Ślub eOP-OOO.OOO d o la ró w  
z  A0.Q9Q.9U0 u n tó w  ster- 

lin g ó w
W  L o n d y n ie  odbył się os ta t­

n io  ślub n a jb o g a tsz e j  b o d a j na 
świeci© p a ry  oblubieńców. N a 
ślubnym  kobiercu  stanęła  stosun­
kowo m łod a  i stosunkow o piękna 
w dowa po głośnym  kapitan ie  
C oats ’ie, rw anym  pospolicie 
,króleim n ic i” oraz m łody k ”°zus 

ehicagoski,  M arsh a l l  -Field-
O b y d w o je  wnieśli do spółki 

m ałżeńskie j poza gorącem , ponoć 
uczuciem  wcale ładną  sum kę fu r  
tów sterlingów i d o la ró w : j e j  ma 
jąteik obliczany je s t  na  4 0  m il jo -  
nów funtów , .jego zaś na 600  mi- 
1 jonów  da1 arów, raz em  więc ta  
w cale  nieźle d ob rana  p a ra  roz­
porządza m a ją tk ie m  w artości  po 
nad m i l ja r d  dolarow , cz y L  coś o- 
koło 9 m il ja rd ó w  złotych.

W szczęte  przez kontrwywiad 
fran cu sk i  szczegółowe śledztwo, 
doprowadziło w kwietniu 1918 
loku do zaocznego skazania  na 
śm ierć zarówno H artm anna, ja k  
i Guilbeaux, ja k o  oDywateli f r a n ­
cuskich, d zia ła jących  na  szkodę 
F ra n c j i ,

Obecnie, po stwierdzeniu, że 
prawdziwy H artm ann  nie opusz­
czał Ameryki od chw ili  swego 
wyjazdu w roku 1872 i że zatem 
nie mógł być ani w P a iy żu , ani 
w Londynie, ani w Genewie i nie  
mógł prowadzić żadnej a kc ji  
przeciw F r a n c j i ,  zwołano w tem­
pie przyśpieszonem najw yższy 
trybunał wojskowy, który  zniósł 
poprzedni wyrok śm ierci  na H a rt­
m anna i przeniósł go na niew ia­
domego.

N igdy bowiem kontrwywiad 
fran cu sk i  nie zdołał dociec, kto 
ukrywał się  pod nazwiskiem H a rt  
mana, gdyż po wydaniu wyroku 
śm ierci  w roku 1918 rzekomy 
H artm a n n  znikł i działalność j e ­
go u sta ła  zupełnie.

P o  odczytaniu przez przewod­
niczącego trybunału  wyroku re ­
hab il itacy jneg o, s tarzec  zapłakał 
głośno i ju ż  z pogodnem czołem 
ruszył ponownie do rodzinnego 
Nordheim, gdzie ludność zgoto­
w ała mu serdeczne przy jęcie .

Ford oskarżony
o szerzen ie  kom unizm ri

J e d n ą  z n a jb a rd z ie j  s en sa cy j­
nych spraw , ro z p atryw an y ch  
przez sp ec ja ln y  Komitet K o n g r e ­
su d la  b ad a n ia  dzia ła lności  ko 
munistów w S ta n a c h  Z jednoczo­
nych, było  oskarżenie m agnata  
samochodowego, H e n ry k a  F o r d a  
o —  szerzenie kom unizmu.

Z  oskarżeniem takiem  w y stą­
pi] publicznie  w jed ny m  z odczy 
tów przez ra d jo  ks. C h a rles  Cou 
ghli-t. Z a p y tan y  przez kom itet o 
podstawy, na ja k ic h  op a rł  swe o 
skarżer ie, przytoczył ca ły  szereg 
in fo r m a c j i ,  oraz ośw iadczył,  że 
ju ż  sam  k o n tra k t  zaw arty  przez 
F o r d a  z S ow ieta m i,  uw aża za 
czynne p o pieran ie  kom unizmu. 
K o m . ter uznał oskarżenie ks- 
C o u g h Jm a za ca łkow icie  bezpod­
stawne.

P o d r ó ż u j  
t y l k o

samolotem

J a k  wiadom o w dr.iu 1 k w ie t­
n ia  b. r. w  S ta n a c h  Z jed noczo­
nych przeprowadzono powszech 
ny spis ludności. S p is  ten w y k a ­
zał. że w ciągu ostatnich la t  dzie­
sięciu Ooiągnęły S ta n y  Z jed n o­
czone niezw ykle wysoki p rz y ­
rost ,  w y ra ża ją cy  się l iczbą 
17 .018.253 mieszkańców na ogól­
ną i lość 122 .728.837 m ieszkań­
ców.

B a r d z o  c iekaw ie  w ypada ze­
stawienie w zrostu l iczby ludno­
ści, począwszy od ro k u  1790. O -  
tóż w ty m  ro k u S ta n y  l iczy ły  za­
ledwie 3 .929.214 mieszkańców. 
W  ciągu  dziesięciolecia liczba ta

G arib a ld i  b y ł  człowiekiem  szyb 
inej decyzji.  G d y  w roku 1836 
ja k o  partyzant ówczesnej re p u ­
b lik i  M o u ter id eo  (o b °cr  'e U ru g -  
w ay) b ra ł  czynny udział w w a l­
ce przeciwko B r a z y l j i ,  P ew neg o 
razu z pokładu sw tg o  statku 
„ K o n sta n z a ” u jr z a ł  s to jącą  na 
b rzegu  kobietę  w y ją tk o w e j u ro ­
dy-

Następca — tronu  
an g ie lsk ie  o

Musi się ożenić
A ngielski  następca  tronu do te j  

pory j e s t  kawalerem . B r a t  jego, 
książę Yorku, n iem a do te j  pory 
syna. O statn io  żona jeg o  powiła 
znowuż córeczkę. W  związku z 
tem angielski  dziennik „Times** 
pisze, że urodzenie s ię  córeczki 
księstw a Yorku j e s t  wyrokiem na 
opurnego k s ię c ia  W a l j i .  Podobno 
swego czasu dal on królowi Je rz e  
mu przyrzeczenie, że je ż e li  drugie 
dziecku k s ięc ia  Y orku będzie có­
reczką, to ożeni s ię  w przeciągu 
roku od urodzenia się  księżniczki.

Je ż e l i  doniesienie pisma nowo­
jorsk iego  j e s t  prawdziwe, to rado-

1404 oso ly  zgn ? ły
odczas trzęs ien ia  ziemi
w i e
R z ą d  włoski ogłosił  urzędowy 

kom unik at o sk utk ach  ostatuie-

d z ;e w cz ąt) ,  od lat 12 do 22 —  
16C osób w tem 74 mUdzieńców 
i 36 dziewcząt.

P ro w in c ja  Beinewento —  22  o- 
sób w te j  liczbie 5 dzieci do lat 
12- P r o w in c ja  P o g ia  —  108 osób 
(48  d z iec i) .  P ro w In c ja  Potenza 
214  osób (90  d z iec i) .  P ro w in c ja  
S a la rn o  —  2 osoby.

J a k  widzimy z powyższego 
wykazu dużo zginęło w tej k a ­
ta s tro f ie  dzieci, gd yż około 500-

wzrosła do 5-308.483, zaś 7 roku 
1830, a więc przed stu  la ty  osią­
gnęła  12.866.020.
Z es ta w ia ją c  l iczby ludności w la ­
tach  1830 i 1930 widzim y, że w 
ciągu tego stulecia  ludność S t a ­
nów wzrosła 10-kro tn ie  p r y e z e m  
m j  wyższy przyrost w y p a d ł na 
okres  1840 —  1850, w-7dy lud­
ność Stanów  z 17.069,853 
wzrosła do 23.191-876 czyli  o 
3 5 ,9 % . W  c ią g u  trzydziestu  la t  
b ieżącego stulecia  ludność S t a ­
nów w zrosła z 75.994.575 do 
122.728.873, czyli  o 46.834-298 
mieszkańców.

sna  nowina nie m u sia ła  b y ć  znów 
tak  rad osna dla k s ięc ia  W alii ,  nie. 
m a ją ceg o  ja k  wiadomo, zapału do 
in s ty tu c j i  m ałżeńskie j.

N ie  n a m y ś la ją c  się, k a za ł  na­
tych m iast  podpłynąć do brzegu , 
w ysiadł na  lą d  i podszedłszy do 
m eznajom eą, pow iedzia ł"

—  P o k o ch a łe m  p a n ią  od p ier­
wszego spo jrzen ia ,  czy zechce 
p t n i  b y ć  m o ją  żoną?

N ‘eznajom a spo;, rżała nań z u- 
śm i echem i no k ró tk im  namyś’ e, 
p o d a ją c  mu rękę, rzek łt  :

—  Owszem, chcę.

B y ł a  m u późr ej n a jw ie r n ie j ­
szą tow arzyszką życia.

h l M O R

U  d e n t y s t y

—  P rz e d  k i lk u  dniam i zrobił  
m i pan  sztuczne zęby.

—  T a k  je s t  przypom inam  so­
bie.

—  P rz y rz e k ł  mi pan, że będ ą 
one zupełnie tak ie  same, ja k  n a ­
turalne.

—  T a k  jest i nie co fa m  tego,
—  a Ipż pańskm zęby s p ra w ia ­

ją  mi ból dolegliw y.
—  W id z i  więc pani,  że są zu­

pełnie podobne do natu ra lnych .

—  M ó j kochany, czy nie móg 
by ś  mi pokazać, gdzie m ieszka 
pani D rn b ik o w a ?

C h lo p itc  p rzysta je  odrazu i 
prowadzi nauczycielkę po b a r ­
dzo wąskich schodach i bardzo 
b rud nych na szóste piętro, gdzie 
na końcu ciem nego k o ry ta rz a  
pokazuje  ]e j zamknięte drzwi. v

—  T u  mieszka pani D ra b ik o -  
wa. A le  teraz  niema j e j  w do­
mu. Siedzi na dole, na podwó­
rzu i rozm awia z panią  dozor- 
czynią.

N ajn o w sze  o k a z y  a rc h ite k tu ry  w  Niem czech

Anegdoty o słownych ludziach
Jak się G aribald i za rę c zy ł

S krupulatność
P ew n a nauczycielka w im ię  

zasady w spółpracy szkoły z ro- 
go trzęsienia  ziemi we W łoszech . ’ dziną, p rag nie  odwiedzić m atkę  

K o m u n ik a t  teai stw ierdza, że jed ne j ze swych uczennic. U d a je  
w k a ta s tro f ie  te j  zginęło 1404 o-1 się więc pod wskazany adres i 
soby, według następującego z e - ! prosi spotkanego w b ram ie  ch łop  
s ta w ie n ia :  P ro w in c ja  A velino  — c a :
1052 osób, w tem dziec do l i t  
12 —  347 (1 96  chłopców i 151
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